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Wielki dzień!


Na dwo­rze jesz­cze pano­wał mrok, a powie­trze
było świeże i rześ­kie, kiedy szły­śmy z Doro dłu­gim pod­jaz­dem do
stad­niny. Na nie­bie migo­tały ostat­nie gwiazdy, na wscho­dzie zaczy­nało
już świ­tać, a ptaki roz­po­częły poranne trele. Pośrodku dzie­dzińca stał
wielki srebrny trans­por­ter. W ostrym świe­tle reflek­tora umiesz­czo­nego
nad wej­ściem do stajni dostrze­głam opusz­czoną rampę auta. Poczu­łam
nie­po­kój na myśl, że mój koń zaraz będzie musiał po niej przejść. Dziś
wresz­cie nad­szedł dzień, na który cze­ka­łam od dwóch mie­sięcy, a więc od
chwili, kiedy nasz tre­ner pan Weyer zapy­tał, czy mam odznakę jeź­dziecką,
bo będzie mi potrzebna! Po raz pierw­szy w życiu mia­łam wziąć udział w zawo­dach w sko­kach i to w dwóch kate­go­riach: L i P. Co wię­cej, nie w jakichś zwy­kłych zawo­dach naszego związku, ale mia­łam dosia­dać Won Da
Piego na dużych kra­jo­wych zma­ga­niach w Bischo­fsheim!


– Ale jestem pod­eks­cy­to­wana! – wyzna­łam przy­ja­ciółce. – Nor­mal­nie pękam
z rado­ści!


– Zazdrosz­czę ci – odparła Doro. – Na następ­nych zawo­dach wystar­tuję i ja.


Kilka tygo­dni wcze­śniej Doro zła­mała rękę i nie mogła tre­no­wać. Mimo to
pla­no­wała wystar­to­wać na Cor­na­dzie, swoim siwym wała­chu, w Bischo­fsheim
w dwóch kon­kur­sach sko­ków w kate­go­rii L. Przed trzema dniami się
przy­znała, że ramię cały czas spra­wia jej ból, na co rodzice uznali, że
roz­sąd­niej będzie odpu­ścić sobie ten start. Bar­dzo mnie to zasko­czyło,
bo Doro była znacz­nie ambit­niej­sza ode mnie i nie mogła się docze­kać
pierw­szego startu w praw­dzi­wych zawo­dach.


– Miejmy nadzieję, że do tego czasu ci przej­dzie – powie­dzia­łam. –
Super, że mimo wszystko ze mną jedziesz i chcesz mi poma­gać.


– No coś ty, jak mogła­bym prze­pu­ścić twoje pierw­sze zawody?! – Doro
uśmiech­nęła się sze­roko. – Poza tym będziesz potrze­bo­wała kogoś do
nosze­nia tych wszyst­kich pucha­rów, co?


– Aku­rat. A tak serio, to nie sądzę, żebym cokol­wiek wygrała. Tam
star­tuje masa ludzi z takim doświad­cze­niem, że aż głowa boli. Będę się
cie­szyła, jeśli Wondy i ja zro­bimy pełen prze­jazd bez jakichś żenu­ją­cych
wpa­dek.


Tak mię­dzy nami, to nie była prawda. Oczami wyobraźni widzia­łam, jak
sędzia główny przy­pina do ogło­wia Wondy’ego złoty koty­lion, a potem
ruszamy galo­pem wyko­nać rundę hono­rową. Jed­nak nie zdra­dzi­łam tego nawet
mojej naj­lep­szej przy­ja­ciółce, która wie­działa o mnie pra­wie wszystko.


Won Da Pie, który stał w jed­nym z zewnętrz­nych bok­sów, mimo ciem­no­ści
roz­po­znał mnie już z daleka i zarżał gło­śno. To rado­sne powi­ta­nie
nie­odmien­nie wpra­wiało mnie w lep­szy nastrój mimo kpin brata, że Wondy
cie­szy się tylko na mar­chewki, które mu zawsze przy­no­szę.


– Już idę! – zawo­ła­łam do swo­jego konia.


Jesz­cze rok temu bałam się jeź­dzić w sio­dle. Dwa dni przed każdą jazdą
tra­ci­łam ape­tyt, a do stad­niny szłam jak na ścię­cie. Doro cie­szyła się
na kolejną lek­cję, a mnie robiło się nie­do­brze. Nikomu bym się do tego
nie przy­znała, ale panicz­nie bałam się szkol­nych koni Hanko i Fariny,
nie mówiąc już o pod­stęp­nym Śnie­żynku, bo potra­fiły dać jeźdź­cowi w kość
i chęt­nie to robiły. Nasz poprzedni tre­ner, pan Kes­sler, musiał zda­wać
sobie z tego sprawę, bo przy­dzie­lał mi zazwy­czaj moje uko­chane koniki:
Gol­diego, Tanję czy Lies­beth. Kiedy był chory albo musiał wyje­chać,
zastę­po­wał go Alex, syn wice­prze­wod­ni­czą­cego zarządu naszego związku, a on z upodo­ba­niem kazał mi jeź­dzić wła­śnie na tych zwie­rzę­tach, któ­rych
się śmier­tel­nie bałam.


Strach przed jazdą poko­na­łam dopiero dzięki Won Da Piemu, od któ­rego
przez kilka ostat­nich mie­sięcy bar­dzo wiele się nauczy­łam. Gniady wałach
był jed­no­cze­śnie pełen tem­pe­ra­mentu i deli­katny, a choć już nie jeden
raz z niego spa­dłam, darzy­łam go peł­nym zaufa­niem. Odkąd był mój i mogłam jeź­dzić na nim codzien­nie, znik­nął strach przed sko­kami. Wręcz
prze­ciw­nie – poko­cha­łam to! Mój wierz­cho­wiec wspa­niale ska­kał i nie
dener­wo­wał się, jeśli ja popeł­nia­łam jakiś błąd. Już od mie­sięcy nie
mie­wa­łam kosz­ma­rów, które wcze­śniej regu­lar­nie mnie nawie­dzały.


Weszły­śmy z Doro do stajni.


– Cześć! – zawo­łała Katie. Przy­wią­zała Asseta, swo­jego kasz­ta­no­wego
wała­cha, w głów­nej alei stajni i wycze­sy­wała mu słomę z ogona. – Jak
tam? Dobrze spa­łaś?


Dziew­czyna miała na sobie białe bry­czesy, na które dla ochrony przed
bru­dem wcią­gnęła różowe spodnie od dresu.


– Hej – odpo­wie­dzia­łam. – No pew­nie. Jak kamień.


Katie von Rich­ter i jej brat Sven już w poprzed­niej stad­ni­nie byli
uczniami naszego tre­nera, a w lutym, kiedy pan Weyer zaczął uczyć w naszym Związku Jeź­dziec­kim Bad Soden, oni prze­nie­śli się razem z nim i wsta­wili do nas swoje konie, Asseta i Star Appe­ala. Od samego początku
bar­dzo ich nie lubi­łam, bo zacho­wy­wali się okrop­nie aro­gancko i kry­ty­ko­wali w naszej stad­ni­nie wszystko, co nam się aku­rat podo­bało. Ich
matka, którą Doro w tajem­nicy nazy­wała Smo­czycą, bez­u­stan­nie pró­bo­wała
wycho­dzić w stad­ni­nie jakieś fory dla swo­ich dzieci. Jed­nak pew­nego dnia
natknę­łam się na Katie w toa­le­cie, jak sie­działa na pod­ło­dze i strasz­nie
pła­kała. Wtedy zro­zu­mia­łam, jak bar­dzo jest nie­szczę­śliwa. Nie miała
przy­ja­ciół i nie­na­wi­dziła wtrą­ca­nia się matki we wszystko, co ich
doty­czyło, bo przez to nikt ich nie lubił. Zapro­po­no­wa­łam jej, żeby
wzięła udział w naszym wiel­kim prze­jeź­dzie przez mia­sto, a potem, w dniu
otwar­tych drzwi w naszej stad­ni­nie, ona, Thierry i ja dali­śmy pokaz
sko­ków. Dołą­czyła nawet wtedy, kiedy szli­śmy na obrady rady mia­sta, w cza­sie któ­rych miała zapaść decy­zja doty­cząca przy­szło­ści stad­niny!
Bar­dzo się wtedy zmie­niła i wszy­scy stwier­dzili, że w grun­cie rze­czy to
cał­kiem fajna dziew­czyna. Jej brat, któ­rego prze­zy­wa­li­śmy Dra­co­nem, i który ni­gdy nie prze­pa­dał za jazdą konną, w końcu zna­lazł w sobie dość
odwagi, żeby powie­dzieć o tym matce, a kiedy ona zaczęła się roz­glą­dać
za kimś, kto mógłby zamiast syna objeż­dżać jego konia, na któ­rego wołała
Gwiaz­dek, zapro­po­no­wa­łam jej Simona Orth­manna. Simon! Wystar­czyło, że o nim pomy­śla­łam, a moje serce zaczęło bić szyb­ciej.


– No pro­szę, już jeste­ście! Dzień dobry! – Z sio­dlarni wyszła Smo­czyca i z kub­kiem kawy w dłoni spoj­rzała na zega­rek. – Za pół godziny musimy
zacząć pako­wać konie!


– Będziemy gotowe! – zapew­ni­łam ją.


Poprzed­niego wie­czoru Katie i ja zanio­sły­śmy do samo­chodu sio­dła,
ogło­wia i nasze ubra­nia, żeby dziś rano już o tym nie myśleć i sku­pić
się tylko na wierz­chow­cach. Katie, która od lat star­to­wała w róż­nych
zawo­dach, zgło­siła nas wcze­śniej przez Inter­net.


Won Da Pie szczy­pał mnie zębami i przy­tu­lał głowę, kiedy otwo­rzy­łam jego
boks i zakła­da­łam nowy skó­rzany kan­tar. Kupi­łam go spe­cjal­nie z myślą o cze­ka­ją­cym nas prze­jeź­dzie na zawody. Piękne ciemne oczy Wondy’ego
błysz­czały chę­cią dzia­ła­nia.


– Cie­kawe, czy wie, że dzi­siaj jest bar­dzo wyjąt­kowy dzień? – zapy­ta­łam
Doro.


– No pew­nie! – przy­tak­nęła przy­ja­ciółka. – Widział prze­cież trans­por­ter
i na sto pro­cent wyczuwa twoje pode­ner­wo­wa­nie. Poza tym nie zapo­mi­naj,
że wczo­raj zaplo­tły­śmy mu grzywę!


– Oby nie robił żad­nych scen, jak przyj­dzie do łado­wa­nia.


Wypro­wa­dzi­łam go z boksu, przy­wią­za­łam na sta­no­wi­sku do pod­ku­wa­nia i zdję­łam mu z grzbietu derkę. Doro spraw­dziła war­ko­czyki, ale na
szczę­ście żaden się nie roz­plą­tał.


– Przy­naj­mniej on spę­dził dzi­siaj spo­kojną noc – zauwa­ży­łam. – Popatrz
na jego ogon, cały w sło­mie.


Wyszczot­ko­wa­łam mu sierść, która od ostat­niego gole­nia przed kil­koma
tygo­dniami zdą­żyła tro­chę odro­snąć i cudow­nie błysz­czała. Potem
oczy­ści­łam mu kopyta, natłu­ści­łam je i zabra­łam się do nakła­da­nia na
nogi nowych ciem­no­nie­bie­skich owi­jek trans­por­to­wych z miękką pod­bitką.
Jed­nak z tym nie mogłam sobie pora­dzić, bo Won Da Pie ani przez chwilę
nie chciał stać spo­koj­nie. Po kilku minu­tach ocie­ka­łam potem.


– Nie dam rady – wysa­pa­łam i odgar­nę­łam z twa­rzy przy­le­pione kosmyki
wło­sów. – Co za paskud…


– Pocze­kaj, pomogę ci. – Smo­czyca wyro­sła jakby spod ziemi przy
sta­no­wi­sku do pod­ku­wa­nia koni. Pokle­pała Won Da Piego po szyi, po czym
odwią­zała go i podała mi uwiąz. – Ty go tylko przy­trzy­maj.


Posłusz­nie wyko­na­łam pole­ce­nie i zasko­czona patrzy­łam, z jaką wprawą
matka Katie nakłada owijki. Mia­łam wra­że­nie, że nie ma rze­czy, któ­rej by
nie potra­fiła, a co wię­cej, robiła wszystko dwa razy szyb­ciej niż inni.


– Pro­szę. Teraz przy­naj­mniej się nie poka­le­czy, jeśli w cza­sie
trans­portu zrobi się ner­wowy.


Potem spoj­rzała na mnie i zro­biła pełną dez­apro­baty minę.


– Char­lotte! Jak ty wyglą­dasz?! – zawo­łała ze zgrozą, a ja poczu­łam się
jak umo­ru­sany dzie­ciak. – Chodź tutaj, zaplotę ci war­ko­czyk.


Twarz Doro roz­ja­śnił sze­roki, kpiący uśmiech, który zdą­ży­łam dostrzec,
zanim przy­ja­ciółka się odwró­ciła. Matka Katie chwy­ciła szczotkę do ogona
i zdjęła mi z głowy gumkę, po czym kil­koma ener­gicz­nymi ruchami
roz­cze­sała moje ciem­no­blond włosy, a na koniec bły­ska­wicz­nie zaplo­tła je
w war­kocz.


– Auć! – zapro­te­sto­wa­łam. – Za cia­sno! Nie mogę poru­szać brwiami!


– A po co mia­ła­byś nimi poru­szać? – odparła Smo­czyca. Spoj­rzała na mnie
kry­tycz­nym wzro­kiem i uśmiech­nęła się zado­wo­lona.


– Dzię­kuję – wymam­ro­ta­łam. – Bar­dzo miło z pani strony, że zabiera pani
mnie i Wondy’ego na zawody, cho­ciaż mogła pani dłu­żej pospać.


Kon­kurs sko­ków w kate­go­rii L roz­po­czy­nał się o dzie­wią­tej rano, a Katie
pierw­szy start miała zapla­no­wany dopiero na czter­na­stą.


– Nie ma o czym mówić. A teraz załóż mu szybko derkę osu­sza­jącą i zamo­cuj ją pasem. Kiedy będziesz gotowa, możemy łado­wać konie do
trans­por­tera. – I już jej nie było.


– Char­lotte! Jak ty wyglą­dasz?! – zachi­cho­tała Doro, kiedy mama Katie
nie mogła jej już usły­szeć. – Rany, ona ma nie­równo pod sufi­tem! Ja bym
sobie nie dała zapla­tać war­ko­czy­ków!


Potrzą­snęła grzywą loków i prych­nęła wzbu­rzona.


– Bo wiesz, w porów­na­niu z Katie rze­czy­wi­ście mar­nie wypa­dam –
przy­zna­łam i zarzu­ci­łam Won Da Piemu piękną szarą derkę, rów­nież cał­kiem
nowy naby­tek. – Serio, nie mam poję­cia, jak ona to robi, że zawsze
ide­al­nie wygląda! A ja… wystar­czy, że wejdę do stajni, to już jestem
cała w pla­mach i mam czarne paznok­cie.


– Simo­nowi taka się podo­basz – odpa­ro­wała Doro, a ja natych­miast
poczu­łam motylki w brzu­chu. – Więc nie pozwól, żeby jedna z drugą ci
wmó­wiły, że jest źle!


W gło­sie przy­ja­ciółki usły­sza­łam pogar­dliwy ton, lecz w żaden spo­sób
tego nie sko­men­to­wa­łam, tym bar­dziej że ten war­ko­czyk był naprawdę
fajny. Żało­wa­łam, że nie radzę sobie z robie­niem cie­ka­wych fry­zur, a jedyne, co mi wycho­dzi, to nudny koń­ski ogon.


W tym cza­sie na dwo­rze zro­biło się widno. Coraz wię­cej pta­ków dołą­czało
do poran­nego kon­certu, a gno­jow­nik paro­wał w chłod­nym powie­trzu
kwiet­nio­wego poranka. Znad rosną­cego nie­opo­dal lasu uno­siła się cudowna
zie­mi­sta woń, tak cha­rak­te­ry­styczna dla wcze­snej wio­sny. Las o każ­dej
porze roku pach­niał ina­czej i już teraz wie­dzia­łam, że bar­dzo będzie mi
go bra­ko­wać, kiedy z całą stad­niną prze­nie­siemy się na drugą stronę
mia­sta. Tak jest, to miała być ostat­nia wio­sna, którą razem z naszymi
końmi mogli­śmy się cie­szyć w tym miej­scu. Wszystko wska­zy­wało na to, że
z koń­cem roku będzie gotowa nowa stad­nina, a dotych­cza­sowa, po ponad
sześć­dzie­się­ciu latach dzia­ła­nia, zosta­nie roz­je­chana przez spy­cha­cze,
przy­go­to­wu­jące miej­sce pod budowę jakie­goś osie­dla.


Wypro­wa­dzi­łam Won Da Piego ze sta­no­wi­ska do pod­ku­wa­nia i ponow­nie
natknę­łam się na panią von Rich­ter, która stała z tre­ne­rem Wey­erem w drzwiach stajni.


– Powo­dze­nia dzi­siaj rano! I pamię­taj, co ci mówi­łem: pierw­szy kon­kurs
zawo­dów jest na styl konia – przy­po­mniał. – Będę na popo­łu­dnio­wym
kon­kursie w kla­sie P.


Katie wypro­wa­dziła ze stajni swo­jego konia, a Asset posłusz­nie
wma­sze­ro­wał obok niej po stro­mej ram­pie do środka trans­por­tera.
Podró­żo­wał na zawody już setki razy i dla niego podróż samo­cho­dem nie
była niczym nowym. Za to Won Da Pie, zgod­nie z moimi oba­wami, zaczął
robić straszne sceny: rżał gło­śno, tań­czył i tak mocno ude­rzał kopy­tami
w bruk, że pod­ko­wami krze­sał iskry. Podej­rze­wa­łam, że wyczu­wał też moje
zde­ner­wo­wa­nie, bo rzu­cał się i nie chciał wejść do auta.


– Ciiii! Spo­koj­nie! – Sta­ra­łam się go wyci­szyć, ale wszystko na próżno.


– Cze­kaj, pomogę ci – zade­cy­do­wała Smo­czyca i wyjęła mi z dłoni uwiąz.


Potem szarp­nęła nim deli­kat­nie, ale zde­cy­do­wa­nie, a Won Da Pie
natych­miast sobie przy­po­mniał, że prze­cież jest dobrze wycho­wa­nym
koniem, i zro­bił się potulny jak bara­nek. I zanim zdą­ży­łam zacząć się
mar­twić, czy posłu­cha obcej osoby, on posłusz­nie podrep­tał za Smo­czycą
do wnę­trza trans­por­tera. Katie zamknęła za nim prze­grodę i zablo­ko­wała
ją meta­lo­wym sko­blem.


– W takim razie chyba możemy ruszać – oznaj­miła pani von Rich­ter.
Przy­wią­zała jesz­cze uwiąz Won Da Piego i razem z córką zeszły na
dzie­dzi­niec, by z pomocą pana Wey­era zamknąć za sobą rampę zała­dow­czą.


– O rany – jęk­nę­łam. – Niech sobie twoja mama będzie, jaka chce, ale
praw­dziwa z niej zakli­naczka koni – powie­dzia­łam zasko­czona tym, co
zoba­czy­łam.


– Aha. – Katie wzru­szyła ramio­nami i uśmiech­nęła się krzywo. – Ma po
pro­stu ogromne doświad­cze­nie.


– Dziew­częta! Wsia­damy i jedziemy! – Smo­czyca zakla­skała gło­śno, a my
posłusz­nie wdra­pa­ły­śmy się do szo­ferki. Chwilę póź­niej samo­chód
pod­ska­ki­wał na wybo­istej dro­dze w stronę bramy stad­niny.
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Zawody w Bischo­fsheim


Katie sie­działa w fotelu pasa­żera, a Doro i ja zaję­ły­śmy miej­sca na kana­pie w luk­su­sowo wykoń­czo­nej kabi­nie
miesz­kal­nej za nią. Trans­por­ter wypo­sa­żony był nawet w maleńki aneks
kuchenny z lodówką, zle­wem, kuchenką mikro­fa­lową, zwy­kłą kuchenką
elek­tryczną i eks­pre­sem do kawy. Do naszej dys­po­zy­cji był też kącik
wypo­czyn­kowy ze sto­li­kiem i tele­wi­zo­rem! W jed­nej z sza­fek wisiały nasze
stroje star­towe. Ja nie mia­łam odpo­wied­niej mary­narki, więc Katie
zapro­po­no­wała mi wiel­ko­dusz­nie poży­cze­nie jed­nej ze swo­ich, bo w gar­de­ro­bie miała ich do wyboru, do koloru. Przy­mie­rzy­łam chyba wszyst­kie
i zde­cy­do­wa­łam się na ciem­no­szarą, która paso­wała na mnie jak ulał. Na
taśmie przy­mo­co­wa­nej do ściany szo­ferki wisiały nie­zli­czone koty­liony w róż­nych kolo­rach, od zło­tego do zie­lo­nego – a więk­szość z nich zdo­była
Katie. Jej brat nie odno­sił takich suk­ce­sów jak ona, mimo że prze­cież
Star Appeal też był świet­nym koniem. Przez drzwi z tyłu kabiny można
było wejść do czę­ści trans­por­to­wej prze­zna­czo­nej dla koni, a na desce
roz­dziel­czej znaj­do­wał się moni­tor słu­żący do obser­wo­wa­nia prze­wo­żo­nych
zwie­rząt. Won Da Pie był tro­chę zde­ner­wo­wany, choć w cza­sie prze­jazdu
przez Bad Soden pani von Rich­ter każdy zakręt poko­ny­wała do prze­sady
powoli i ostroż­nie.


– Mam wpro­wa­dzić adres do nawi­ga­cji? – zapy­tała Katie.


– Oczy­wi­ście – odparła Smo­czyca. – Drogę znam wpraw­dzie na pamięć, ale
przy­naj­mniej spraw­dzimy dokładny czas przy­jazdu.


Katie wpi­sała do nawi­ga­cji dane, po czym zajęła się swoim smart­fo­nem.
Weszła na stronę biura zawo­dów i otwo­rzyła listy star­towe kon­kur­sów
sko­ków.


– No nie wie­rzę! – zawo­łała po chwili. – Ta idiotka Johanna Mes­sner
star­tuje na Aqu­ino w kla­sie P. To się w gło­wie nie mie­ści!


– Dla­czego? – Doro była zain­try­go­wana.


– Aqu­ino dosiada zazwy­czaj jej ojciec. – Katie odwró­ciła się twa­rzą do
nas. – I wygry­wał już na nim skoki w kla­sach C i CC.


– Jeśli kon­kurs jest tak roz­pi­sany, że jej koń może wystar­to­wać, to
zna­czy, że nie było żad­nych prze­ciw­wska­zań – wtrą­ciła Smo­czyca.


– Johanna mnie nie­na­wi­dzi – stwier­dziła Katie i zachi­cho­tała. – W zeszłym roku na wszyst­kich zawo­dach byłam od niej lep­sza. Pew­nie się
boi, że znów prze­gra, więc wybrała Aqu­ino. Tylko że Asset jest i tak
znacz­nie szyb­szy niż ten jej krą­żow­nik!


– A znasz jesz­cze kogoś spo­śród star­tu­ją­cych? – zapy­ta­łam i poru­szy­łam
brwiami, żeby polu­zo­wać war­ko­czyk.


– Pew­nie. I to wszyst­kich – wyja­śniła Katie, nie odry­wa­jąc wzroku od
ekranu tele­fonu. – W końcu od lat każdy week­end spę­dzam na jakichś
zawo­dach. Przy takim try­bie życia nic dziw­nego, że czło­wiek zna
wszyst­kich zawod­ni­ków, konie i sędziów z oko­licy.


– Aha.


– W kon­kur­sie w kate­go­rii L na ocenę stylu sędziują Wer­ner i Kirch­berg,
dwa dziadki w oku­la­rach ze szkłami jak denka od bute­lek – dodała kpią­cym
tonem. – Jeśli odpo­wied­nio słodko się do nich uśmiech­niesz przy
powi­ta­niu, to wystar­czy, że nie spad­niesz z konia, a zwy­cię­stwo masz w kie­szeni.


– Ależ, Katha­rino! Jak możesz mówić takie rze­czy?! – zga­niła córkę pani
von Rich­ter. – Pan Wer­ner ma naj­wy­żej sześć­dzie­siąt lat i nie jest
żad­nym dziad­kiem!


– Cie­kawe, jak sobie pora­dzą z wej­ściem po stro­mych schod­kach na
sta­no­wi­sko sędziow­skie! Zoba­czy­cie, będą tam wyglą­dali jak ci dwaj z Mup­pe­tów! – Katie wybuch­nęła śmie­chem.


– Obaj są bar­dzo kom­pe­tentni i spra­wie­dliwi. – Smo­czyca wzięła sędziów w obronę. – Nie rozu­miem, dla­czego tak źle o nich mówisz, w końcu zawsze
bar­dzo wysoko cię oce­niali.


– Na zawo­dach cho­ler­nie ważna jest wła­ściwa pasza. – Katie nie
zare­ago­wała na słowa matki, ale przy­naj­mniej odło­żyła tele­fon.


– Pasza? Dla koni? – zapy­ta­łam zasko­czona.


– No co ty! Jedze­nie! Dla nas! – Katie zaśmiała się rado­śnie. – Jak
czło­wiek jest trzy dni pod rząd od rana do póź­nego wie­czora na nogach i bez prze­rwy musi coś robić, a można kupić jedy­nie tłu­ste kieł­basy,
frytki, sałatkę ziem­nia­czaną z majo­ne­zem i kanapki z metką, po któ­rych
przez cały dzień trzeba wydłu­by­wać spo­mię­dzy zębów kawałki mięsa, to
mówię wam, to jest jakaś tra­ge­dia.


Racja, o tym w ogóle nie pomy­śla­łam.


– I wła­śnie dla­tego zawsze biorę ze sobą odpo­wiedni pro­wiant – wtrą­ciła
się Smo­czyca. – Jed­nak znacz­nie waż­niej­sze są warunki na miej­scu, czyli
jakość pod­łoża, na któ­rym się star­tuje i tre­nuje, miej­sca par­kin­gowe i całość infra­struk­tury. Ośro­dek jeź­dziecki w Bischo­fsheim nie jest może
poło­żony w cudow­nym miej­scu, z dala od cywi­li­za­cji, ale przy­naj­mniej
jest tam bar­dzo pro­sty dojazd z auto­strady. A kryta ujeż­dżal­nia jest
znacz­nie więk­sza niż nie­je­den maneż na wol­nym powie­trzu.


– Miejmy nadzieję, że będziemy mogły zapar­ko­wać na jakimś pla­cyku, a nie
na pod­mo­kłej łące – dodała Katie. – Dwa lata temu musieli rano par­ko­wać
trans­por­tery trak­to­rami, a potem wie­czo­rem znów je wycią­gać, bo par­king
zor­ga­ni­zo­wali na bagni­stym polu. Może­cie chyba sobie wyobra­zić, jak
wszystko potem wyglą­dało – buty, konie, sio­dła i samo­chody były całe w bło­cie.


Pani von Rich­ter wje­chała na auto­stradę na wyso­ko­ści cen­trum han­dlo­wego
Main-Tau­nus-Zen­trum w kie­runku Wies­ba­den. Od tej pory droga pro­wa­dziła
tylko pro­sto, więc Won Da Pie już się tak nie dener­wo­wał.


Nie­raz widzia­łam, jak Isa czy Nicole jechały z końmi na zawody. Cza­sem
Alex albo Gun­ter zawo­zili je tam pra­starą cię­ża­rówką nale­żącą do naszego
związku, jed­nak naj­czę­ściej podró­żo­wały zwy­kłym samo­cho­dem z końmi w przy­czepce. Pan Lau­ter­bach, wła­ści­ciel Gento, któ­rym się opie­ko­wa­łam, w sezo­nie rów­nież nie­mal co tydzień jeź­dził na zawody. A ja marzy­łam
wtedy, żeby móc kie­dyś poje­chać i wystar­to­wać. I tak oto moje marze­nie
wła­śnie się speł­niało, lecz rze­czy­wi­stość oka­zała się zupeł­nie inna niż
moje wyobra­że­nia. Pani von Rich­ter i Katie roz­ma­wiały w cza­sie jazdy o tak przy­ziem­nych spra­wach jak uko­chany swe­te­rek, który zagi­nął dawno
temu, a ostat­nio przez przy­pa­dek się odna­lazł w worku z rze­czami dla
orga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych, o mary­narce, którą trzeba było ode­brać z pralni, i o sąsia­dach, któ­rzy worki ze śmie­ciami zmie­sza­nymi wysta­wiali
zawsze zbyt wcze­śnie, a potem sroki i wrony roz­ry­wały pla­stik i śmieci
walały się po całej ulicy.


Ani matka, ani córka nie prze­ja­wiały naj­mniej­szych oznak zde­ner­wo­wa­nia
zbli­ża­ją­cym się star­tem w zawo­dach. Byłam zasko­czona, chyba nawet
roz­cza­ro­wana tym, z jaką obo­jęt­no­ścią obie to wszystko trak­to­wały.
Jed­nak po chwili zro­zu­mia­łam, że to, co mnie jawiło się jako
naj­do­nio­ślej­sza chwila całego dotych­cza­so­wego ”koń­skiego” życia, dla
Katie i jej matki już dawno stało się chle­bem powsze­dnim. To chyba
tro­chę tak, jak z moim star­szym bra­tem Phi­lem, który daw­niej co week­end
jechał na jakiś mecz. Na początku za każ­dym razem robił z tego wiel­kie
halo, a na lodówce na środku drzwi wisiał ogromny plan roz­gry­wek dru­żyny
mło­dzi­ków, na który Phil sta­ran­nie nano­sił wynik każ­dego spo­tka­nia. Po
powro­cie zda­wał rela­cję całej rodzi­nie, opo­wia­dał o sta­nie murawy, o prze­biegu meczu i roz­trzą­sał każdą decy­zję sędziego. Jed­nak z bie­giem
czasu prze­stał się tym tak bar­dzo eks­cy­to­wać i prze­ka­zy­wał tylko krótką
infor­ma­cję, że wyjeż­dża. Plan meczów tra­fił na tablicę w kory­ta­rzu,
gdzie znik­nął w gąsz­czu innych kar­te­czek i wia­do­mo­ści, a Phil, zapy­tany
o wyjazd, odpo­wia­dał krótko, że wygrali 2:1 albo prze­grali 3:2. I tyle.


Nie wąt­pi­łam, że mój brat na­dal kocha piłkę nożną, lecz w miarę upływu
czasu ten sport stał się natu­ral­nym ele­men­tem jego życia. Czy w moim
przy­padku będzie podob­nie? Czy będę tak czę­sto jeź­dziła na zawody, że mi
spo­wsze­dnieją?


Drgnę­łam, wyrwana z zamy­śle­nia sygna­łem komórki. Jed­nak ku mojemu
roz­cza­ro­wa­niu była to tylko wia­do­mość od mamy, która życzyła mi
powo­dze­nia. Zapo­wie­działa rów­nież, że po połu­dniu posta­rają się
przy­je­chać z tatą i moim młod­szym rodzeń­stwem, żeby mi kibi­co­wać.


– To on? – szep­nęła Doro, nie kry­jąc cie­ka­wo­ści.


– Nie, to tylko mama – wyja­śni­łam i szybko wystu­ka­łam odpo­wiedź. –
Przy­jadą dzi­siaj po połu­dniu. Myślisz, że cho­ciaż zapy­tała, czy Wondy
dał się bez pro­blemu zała­do­wać do trans­por­tera albo jak znosi podróż? Co
ty, ani słowa na ten temat! To jej nic a nic nie inte­re­suje!


– Ojej, nasi rodzice nie mają nawet bla­dego poję­cia o koniach –
wyja­śniła przy­ja­ciółka. – I bar­dzo dobrze, jeśli mam być szczera. Pomyśl
tylko, że jeź­dzi­liby z nami na każde zawody albo prze­sia­dy­wali cały
dzień w stajni jak Smo­czyca. Dziew­czyno, to dopiero byłby pro­blem!


– No tak, znowu masz rację.


Scho­wa­łam tele­fon, ale naj­pierw spraw­dzi­łam, czy nie przy­szła jakaś
wia­do­mość od Simona. Nie­stety nie. Dzi­siaj jesz­cze ani razu do mnie nie
napi­sał, co było dość dziwne, bo prze­cież wie­dział, że to dla mnie
bar­dzo wyjąt­kowy dzień. Z dru­giej strony nie musiał prze­cież do mnie
pisać. Może był zły, że nie zapy­ta­łam, czy też chciałby jechać?


Kiedy ja łama­łam sobie nad tym głowę, Smo­czyca dotarła do naszego
zjazdu, włą­czyła kie­run­kow­skaz i zje­chała z auto­strady, by po chwili
skrę­cić w polną drogę, tak samo jak samo­chód oso­bowy z przy­czepą do
prze­wozu koni i nie­wielka cię­ża­rówka przed nami. Tędy pro­wa­dził dojazd
do ośrodka jeź­dziec­kiego Bischo­fsheim.


– Świet­nie – zauwa­żyła Katie zado­wo­lo­nym gło­sem. – W tym roku można
par­ko­wać na maneżu!


– O rany! – zawo­łała Doro na widok ogrom­nej liczby trans­por­te­rów i przy­czep dla koni, które już zdą­żyły zapar­ko­wać. – Jak w cen­trum w godzi­nach szczytu!


– No jakoś musiało tu dotrzeć tych stu trzy­dzie­stu dwóch zawod­ni­ków z kate­go­rii L – wyja­śniła Katie. – Poza tym w Bischo­fsheim zawsze są
tłumy. To naj­więk­sze zawody w sezo­nie i mają naprawdę wielką
ujeż­dżal­nię, więc wszy­scy lubią tu jeź­dzić.


– Chyba zaraz zemdleję!


– Wylu­zuj! – zawo­łała Katie odważ­nie i otwo­rzyła drzwi, led­wie samo­chód
się zatrzy­mał. – Weź koniecz­nie mary­narkę i toczek! Idziemy obej­rzeć
par­kur!


Razem opu­ści­ły­śmy rampę, a Wondy zarżał gło­śno. Pró­bo­wał wyglą­dać nad
prze­grodą i dra­pał kopy­tem w pod­łogę.


– Zaraz wysia­dasz, kochany – pocie­szy­łam go. – Jesz­cze tylko troszkę
cier­pli­wo­ści!


Wszę­dzie dookoła z przy­czep i trans­por­te­rów wypro­wa­dzano i sio­dłano
konie, a część zawod­ni­ków i zawod­ni­czek ruszała już do hali, gdzie można
było roz­prę­żyć wierz­chowce. Pode­szły­śmy do kam­pera, w któ­rym urzą­dzono
biuro zawo­dów, i Katie popro­siła o listę star­tową.


– Może my też powin­ny­śmy zabrać się już do sio­dła­nia, co? – zapy­ta­łam
nie­pew­nie.


– Jest dopiero wpół do dzie­wią­tej – uspo­ko­iła mnie Katie i podała listę.
– Kon­kurs zaczyna się o dzie­wią­tej, a ty jesteś dwu­dzie­sta szó­sta w pierw­szej turze. To ozna­cza, że masz jesz­cze bar­dzo dużo czasu.


Cudow­nie było zoba­czyć swoje nazwi­sko na liście star­to­wej. Razem z Doro
poszły­śmy za Smo­czycą i Katie do dużej hali, która na co dzień słu­żyła
jako miej­sce do czysz­cze­nia i pie­lę­gna­cji koni. Było w niej sola­rium i sta­no­wi­sko do kąpa­nia zwie­rząt. Na czas zawo­dów wznie­siono tutaj
sto­iska, posta­wiono kuch­nię polową i usta­wiono ławki ze sto­łami, przy
któ­rych sie­dzieli goście, pijąc kawę i jedząc śnia­da­nie. Kiedy
prze­cho­dzi­ły­śmy, wielu z nich pozdra­wiało Katie i jej mamę.


– To może ja napiję się teraz kawy, a wy w tym cza­sie obej­rzyj­cie
dokład­nie par­kur – zade­cy­do­wała Smo­czyca.


– Dobrze – potak­nęła Katie, po czym dźgnęła mnie pal­cem w żebro i szep­nęła: – Wkła­daj mary­narkę i toczek. – Zgod­nie z regu­la­mi­nem zawo­dów
na par­kur można wejść jedy­nie w ”odpo­wied­nim stroju”, jak to się ład­nie
nazywa.


Ścią­gnę­łam szarą kurtkę i zamiast niej wło­ży­łam mary­narkę. Dzięki
war­ko­czy­kowi toczek sie­dział znacz­nie pew­niej na mojej gło­wie i nie
zjeż­dżał mi już na czoło.


– No pro­szę, oto Kirch­berg we wła­snej oso­bie – syk­nęła Katie. –
Uwa­żaj­cie, ten sta­ru­szek na mnie leci!


Obda­rzyła go pro­mien­nym uśmie­chem.


– Dzień dobry panu! – zawo­łała do star­szego, siwa­wego męż­czy­zny w mary­narce w kratkę.


– Witaj, Katie! – odpo­wie­dział sędzia przy­jaź­nie. – Cóż pora­bia­łaś zimą?
Nie mar­no­wa­łaś czasu?


– Nic a nic! – Uśmiech­nęła się sze­roko. – A od początku tego roku nasze
konie stoją w Bad Soden.


– Tak, sły­sza­łem o tym. – Sędzia Kirch­berg uśmiech­nął się. – I sły­sza­łem
też o wspa­nia­łej akcji rato­wa­nia waszej stad­niny. To, co udało się
osią­gnąć mło­dzieży ze związku, naprawdę robi wra­że­nie. Ale powiedz mi
tylko, co robisz tu tak wcze­śnie? Chyba nie pla­nu­jesz startu w oce­nie
stylu konia w kate­go­rii L?


– Nie, oczy­wi­ście, że nie. – Katie objęła mnie ser­decz­nie. – Ale moja
przy­ja­ciółka Char­lotte Ste­in­berg tak! To jej pierw­sze zawody w życiu!
Tak nawia­sem mówiąc, to ona zor­ga­ni­zo­wała prze­jazd przez mia­sto i akcję
zbie­ra­nia miliona euro na nową stad­ninę.


– No pro­szę, a więc to ty! – Sędzia przyj­rzał mi się uważ­nie przez grube
szkła oku­la­rów, a ja natych­miast poczu­łam, jak płoną mi policzki. – O ogrom­nym zaan­ga­żo­wa­niu mło­dzieży wiem od mojego przy­ja­ciela Her­r­manna
Starka. A ty mi wyglą­dasz na bar­dzo odważną młodą damę!


Doro stała nieco dalej, obok bandy, i trzy­mała moją kurtkę prze­wie­szoną
przez ramię. Sły­sząc słowa sędziego Kirch­berga, uśmiech­nęła się sze­roko.


– Ee… ja… no tak… – wydu­si­łam z sie­bie nie­pew­nie, choć zwy­kle nie
zapo­mi­na­łam języka. Nie sądzi­łam tylko, że tutaj, na zawo­dach w Bischo­fsheim, kto­kol­wiek będzie wie­dział, co takiego zro­bi­łam.


– Chęt­nie poroz­ma­wia­ły­by­śmy dłu­żej, ale teraz musimy pędzić obej­rzeć
par­kur – oznaj­miła Katie i ujęła mnie pod ramię.


– O tak, koniecz­nie! – odparł sędzia. – I powo­dze­nia w pierw­szych
zawo­dach, Char­lotte!


– Dzię… dzię­kuję… – wydu­ka­łam i poru­szona poczła­pa­łam za Katie na
ujeż­dżal­nię pełną kolo­ro­wych prze­szkód, gdzie prze­cha­dzali się jeźdźcy i odmie­rzali odle­gło­ści mię­dzy kolej­nymi sko­kami.


– Ty chyba sobie żar­tu­jesz! – syk­nę­łam do Katie.


– Co chcesz, prze­cież świet­nie poszło! – odpo­wie­działa i zaśmiała się
cicho. – U Kirch­berga już masz same plusy, a zaraz pój­dzie opo­wie­dzieć
kole­gom, kogo spo­tkał.


– A co będzie, jeśli zepsuję prze­jazd? – Zatrzy­ma­łam się. – Wszy­scy będą
się ze mnie śmiali i…


– Rany, chyba nie myślisz, że się zbłaź­nisz, dziew­czyno?! – prze­rwała mi
tonem swo­jej matki. – Won Da Pie to świetny koń, a ty już nie­raz
jeź­dzi­łaś na nim przed znacz­nie więk­szą publicz­no­ścią. Przy­po­mnij sobie
choćby pokaz na powi­ta­nie Wey­era w stad­ni­nie czy w cza­sie drzwi
otwar­tych.


Rozej­rza­łam się po kry­tej ujeż­dżalni, przy­naj­mniej tak dużej jak plac
ćwi­czebny w naszej stad­ni­nie. Ode­tchnę­łam głę­boko.


– Masz rację – powie­dzia­łam zde­cy­do­wa­nym tonem. – Oczy­wi­ście, że się nie
zbłaź­nię.


– I tak trzy­mać – potak­nęła Katie. – A teraz chodź. Tutaj jest start, a tam­ten biało-czer­wony okser to prze­szkoda numer jeden.


Prze­szłam z Katie cały plac od jed­nej prze­szkody do następ­nej i uważ­nie
słu­cha­łam wszyst­kiego, co mówiła. W porów­na­niu z tym, co ska­ka­łam na
Won­dym u nas, usta­wione tutaj prze­szkody były sto­sun­kowo niskie, co
wcale nie musiało oka­zać się uła­twie­niem. Won Da Pie miał bowiem
ten­den­cję do lek­ce­wa­że­nia mało wyma­ga­ją­cych sko­ków. Zakoń­czy­ły­śmy obchód
i ruszy­ły­śmy do wyj­ścia, gdzie cze­kała na nas Doro. Podała mi kurtkę.


– No i? – zapy­tała. – Będzie trudno?


– Nie, raczej nie – odpo­wie­dzia­łam. – Zoba­czymy jesz­cze, czy Wondy’emu
spodoba się hala i kolo­rowe reklamy na ban­dach.


– Nie zaprzą­taj sobie tym głowy – pora­dziła Katie. – Starty w zawo­dach
powinny być przy­jem­no­ścią! Poza tym nawet gdy się nie wygrywa, to i tak
jest to świetny tre­ning.


– Pro­szę, pro­szę! I kto to mówi?! – ode­zwał się ktoś za naszymi ple­cami.


Jak na komendę wszyst­kie trzy się odwró­ci­ły­śmy. Przed nami stała
szczu­pła ciem­no­włosa dziew­czyna w bia­łych bry­cze­sach. Ręce trzy­mała w kie­sze­niach jaskra­wo­po­ma­rań­czo­wej cien­kiej kurtki pucho­wej i uśmie­chała
się kpiąco. Na nogach miała pod­ko­la­nówki w cha­rak­te­ry­styczną kratkę
Bur­berry, a zamiast butów do jazdy kon­nej – uggsy. Oczy poma­lo­wała tak
mocno, jakby się wybie­rała na imprezę.


– Cześć, Johanno – powie­działa Katie i uśmiech­nęła się słodko. – Czyż­byś
star­to­wała też w oce­nie stylu w L-ce?


Zatem to była ta Johanna, o któ­rej Katie wspo­mniała w samo­cho­dzie w cza­sie jazdy tutaj, ta, która jej nie­na­wi­dziła!


– Ja nie, ale za to moja młod­sza sio­stra – odparła dziew­czyna
lek­ce­wa­żąco. – Ja star­tuję póź­niej w P i jutro w N.


– Cudow­nie! Bo ja też! Czyli do zoba­cze­nia!


Prze­słały sobie chłodne uśmie­chy, przy któ­rych nie dało się nie
zauwa­żyć, że się nie zno­szą.


– Sły­sza­łam, że prze­nie­śli­ście się z Wey­erem do Bad Soden – cią­gnęła
Johanna. – Ponoć straszne zadu­pie. Powiedz mi szcze­rze, da się w ogóle
tre­no­wać w tak maleń­kiej hali?


Otwo­rzy­łam usta, żeby odpo­wie­dzieć tej aro­ganc­kiej jędzy, lecz Katie
mnie ubie­gła.


– Lada chwila sama się prze­ko­nasz – powie­działa z taką samą wyż­szo­ścią,
jaką zra­ziła nas do sie­bie, kiedy po raz pierw­szy poja­wiła się w naszej
stad­ni­nie. – Asset ni­gdy nie był w lep­szej for­mie.


– No to już nie mogę się docze­kać – odparła jej Johanna w podob­nym tonie
i odda­liła się dum­nym kro­kiem.


– Co to za wychu­dzona paskuda? – zain­te­re­so­wała się Doro.


– To moja wyjąt­kowo ser­deczna przy­ja­ciółka Johanna Mes­sner. – Katie
prze­wró­ciła oczyma i par­sk­nęła. – Widzia­ły­ście jej mary­narkę? To
Napa­pijri, przy­naj­mniej trzy­sta euro, cho­ciaż pew­nie wię­cej.


Ani Doro, ani ja nie inte­re­so­wa­ły­śmy się modą, więc tylko wzru­szy­ły­śmy
ramio­nami.


– Okej, nie­ważne. Jej rodzice są wła­ści­cie­lami stad­niny Pod Pla­ta­nami w Bad Hom­burg – cią­gnęła Katie. – Wcze­śniej trzy­ma­li­śmy tam nasze konie, a pan Weyer był u nich tre­ne­rem. Ale Mes­sne­ro­wie są tak cho­ler­nie
prze­mą­drzali, że nie dało się wytrzy­mać i cią­gle wybu­chały jakieś
awan­tury. Rok temu nie­spo­dzie­wa­nie umowy wypo­wie­działo czter­na­ścioro
najem­ców z dwu­dzie­stoma trzema końmi. Mes­sne­ro­wie do dzi­siaj obar­czają
Wey­era winą za ich wypro­wadzkę.


– A to niby dla­czego? – zapy­tała zasko­czona Doro.


– Dla­tego, że razem z Wey­erem prze­nie­śli­śmy się wszy­scy gdzie indziej. –
Katie uśmiech­nęła się kpiąco. – Od tam­tego czasu w stad­ni­nie Mes­sne­rów
połowa bok­sów stoi pusta, bo mają złą opi­nię.


Star­tu­jący zaczęli opusz­czać tor, a potem ktoś zamknął przej­ście w ban­dzie. Na par­kur wje­chała kłu­sem pierw­sza zawod­niczka.


– Ojej! Już się zaczyna, a ja nawet nie mam osio­dła­nego konia! –
krzyk­nę­łam prze­ra­żona. – Szybko, musimy się spie­szyć!


– Spo­koj­nie, obej­rzymy sobie trzy pierw­sze starty. – Katie była
uoso­bie­niem spo­koju. – Po szes­na­stym zawod­niku jest prze­rwa na
wyrów­na­nie pod­łoża, a po prze­rwie jest jesz­cze dzie­więć osób przed tobą.
Więc nie pani­kuj!


Łatwo jej mówić! Ja byłam kłęb­kiem ner­wów. Gdy­bym przy­je­chała tu z rodzi­cami, zaraz po zapar­ko­wa­niu auta zaczę­ła­bym ner­wowo sio­dłać Won Da
Piego, żeby jak naj­szyb­ciej poje­chać na roz­prę­żal­nię. Na pewno
zapo­mnia­ła­bym o przej­ściu całego par­kuru, a po godzi­nie roz­prę­ża­nia
Wondy byłby tak sko­nany, że zepsułby każdy skok.


Dwie pierw­sze osoby popeł­niły kilka błę­dów i otrzy­mały oceny w oko­li­cach
pię­ciu, nato­miast trze­cia zawod­niczka jechała pięk­nie i bar­dzo równo, za
co otrzy­mała sie­dem i pół punktu.


– Wow! – wes­tchnę­łam. – Ja tak nie dam rady!


– Złe podej­ście! – zga­niła mnie pani von Rich­ter. Nawet nie zauwa­ży­łam,
kiedy do nas dołą­czyła. – Powin­naś powie­dzieć: ”Wow, to było super! Ja
też tak pojadę!”. A teraz chodź, pora sio­dłać konia.


– Lepiej słu­chaj mojej mamy. – Katie uśmiech­nęła się krzywo. –
Auto­su­ge­stia to jej tajna broń.


– Auto… co? – zapy­ta­łam i wymie­ni­łam szyb­kie spoj­rze­nia z Doro.


– Auto­su­ge­stia. Odpo­wied­nio pozy­tywne nasta­wie­nie ma wpływ na to, co
robimy – wyja­śniła Katie. – Brzmi tro­chę dziw­nie, ale działa. Popatrz
zresztą na moją mamę. Dla niej nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Przy niej
można poczuć się nie­udacz­ni­kiem.


W jej gło­sie sły­sza­łam podziw zmie­szany z rezy­gna­cją. Bycie córką tak
per­fek­cyj­nej matki musiało być dla niej strasz­nie depry­mu­jące.
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Zaczy­nają się schody!


Won Da Pie dał się grzecz­nie spro­wa­dzić po
ram­pie, a potem stał jak odlany z brązu, kiedy Doro i ja zdej­mo­wa­ły­śmy
mu z nóg owijki trans­por­towe. Katie ścią­gnęła z niego derkę i nało­żyła
jasno­szary cza­prak, kupiony spe­cjal­nie na zawody, a potem sio­dło. Z kolek­cji ogło­wia znaj­du­ją­cej się w schowku do trans­portu sio­deł
cię­ża­rówki von Rich­te­rów Won Da Pie otrzy­mał ela­styczny napier­śnik z wyto­kiem, do któ­rego Katie przy­mo­co­wała nasz numer star­towy. Na
przed­nich nogach zapię­łam mu gama­sze, a Doro raz jesz­cze prze­tarła jego
lśniącą sierść szmatką z mikro­fazy.


– Wygląda po pro­stu bosko! – podzi­wia­łam swo­jego konia, który strzy­gąc
uszami, z zacie­ka­wie­niem obser­wo­wał zamie­sza­nie wokół sie­bie.


– Genial­nie! – potwier­dziła Katie. – A gdzie się podział Yeti?


Zachi­cho­tała jak wariatka, a ja dla żartu pogro­zi­łam jej pal­cem. Led­wie
cztery mie­siące minęły od dnia, kiedy Katie po prze­stą­pie­niu progu
naszej stajni nazwała Won Da Piego wło­cha­tym Yeti. Wstyd przy­znać, ale
miała tro­chę racji, bo zimą mój wałach obrósł sier­ścią tak
nie­praw­do­po­dob­nie długą i gęstą, że wyglą­dał jak kuc sze­tlandzki, a nie
młody gorą­co­kr­wi­sty koń! Tak bar­dzo mnie to ubo­dło, że dzięki wspar­ciu
Isy jesz­cze tego samego dnia go ogo­li­łam. Oka­zało się to wyjąt­kowo
roz­sądną decy­zją, bo bez gru­bej sier­ści pra­wie prze­stał się pocić i nie
musia­łam go w nie­skoń­czo­ność stę­po­wać po zaję­ciach. Pod­cią­gnę­łam popręg,
opu­ści­łam strze­miona i wsko­czy­łam na sio­dło.


– Char­lotte, zacze­kaj! – zawo­łała pani von Rich­ter. – Chcia­łam jesz­cze
przy­cze­pić Won Da Piemu do ogona czer­woną wstążkę.


– A po co? – zdzi­wi­łam się.


– Bo lubi strze­lać z zadu – wyja­śniła. – Czer­wona wstążka jest
ostrze­że­niem dla pozo­sta­łych jeźdź­ców, żeby trzy­mali więk­szy odstęp.


Prze­ra­ziła mnie moja wła­sna nie­wie­dza! A prze­cież do nie­dawna sądzi­łam,
że o koniach wiem już wszystko. Czy zapa­mię­tam infor­ma­cje, któ­rymi byłam
dosłow­nie bom­bar­do­wana przez ostat­nich kilka godzin? Ruszy­łam stę­pem w stronę roz­prę­żalni. Pani von Rich­ter, Doro i Katie szły za mną, a moja
przy­ja­ciółka wzięła derkę do osu­sza­nia konia.


– O Boże! – jęk­nę­łam. Na widok panu­ją­cego w hali cha­osu zatrzy­ma­łam się
gwał­tow­nie w bra­mie. – I ja mam tam jeź­dzić?


Konie kłu­so­wały, galo­po­wały i cho­dziły stę­pem, a inne ska­kały przez
sta­cjo­naty i oksery usta­wione pośrodku ujeż­dżalni.


– Dopóki jeź­dzisz stę­pem, trzy­maj się wewnętrz­nego śladu – wyja­śniła
Katie. – Na kłus i galop przejdź na ślad zewnętrzny. Przy najeź­dzie na
prze­szkodę musisz krzyk­nąć: ”Sta­cjo­nata” albo ”Okser ska­czę!”, żeby inni
wie­dzieli, co się dzieje.


Prze­łknę­łam gło­śno i w przy­pły­wie odwagi skie­ro­wa­łam Wondy’ego do
środka. Na szczę­ście mój wałach nie dener­wo­wał się na widok galo­pu­ją­cych
i ska­czą­cych koni i nie tra­cił opa­no­wa­nia, prze­cho­dząc mię­dzy kłę­bią­cymi
się wszę­dzie ludźmi przy akom­pa­nia­men­cie strą­ca­nych drą­gów. Pomy­śla­łam,
że zacho­wuje się tak, jakby całe dotych­cza­sowe życie spę­dził na
zawo­dach, i wtedy sobie uświa­do­mi­łam, że takie oto­cze­nie rze­czy­wi­ście
nie było dla niego niczym nowym, bo już jako bar­dzo młody koń star­to­wał
na zawo­dach we Fran­cji! Kamień spadł mi z serca! Zatem o konia nie
musia­łam się mar­twić. Uspo­ko­iłam się na tyle, że nieco zeszło ze mnie
napię­cie. Raz jesz­cze docią­gnę­łam popręg, a potem ruszy­li­śmy kłu­sem i galo­pem. Z gło­śni­ków umiesz­czo­nych w hali roz­legł się głos
kon­fe­ran­sjera. Prze­rwa dobie­gła końca, mia­łam więc jesz­cze przed sobą
dzie­więć osób. Katie bez stra­chu prze­szła mię­dzy końmi i sta­nęła obok
sta­cjo­naty.


– Pocze­kaj, usta­wię ci kopertę, a ty skocz ją kilka razy z kłusa –
krzyk­nęła.


Potak­nę­łam. Jed­nak oka­zało się to trud­niej­sze, niż myśla­łam, bo cały
czas drogę zajeż­dżała mi jakaś dziew­czyna na jasnym kasz­ta­nie.


– Sta­cjo­nata ska­czę! – krzyk­nę­łam jej nie­mal pro­sto w ucho, lecz na niej
nie zro­biło to naj­mniej­szego wra­że­nia, jakby w ogóle mnie nie sły­szała.
Może rze­czy­wi­ście była głu­cha? W końcu nie wytrzy­ma­łam i prze­je­cha­łam
jej tuż przed nosem.


Katie co kilka sko­ków pod­no­siła mi drągi na sta­cjo­na­cie, a Wondy
zacho­wy­wał się naprawdę ide­al­nie! Był znacz­nie bar­dziej sku­piony i ostrożny niż u nas w stad­ni­nie przy niskich prze­szko­dach, a ja dwa razy
pra­wie wyle­cia­łam z sio­dła, tak potężne sadził susy. Po odpo­wied­niej
licz­bie powtó­rzeń sta­cjo­naty i oksera musia­łam wyje­chać z hali na
dzie­dzi­niec, a stam­tąd boczną bramą dostać się do głów­nej ujeż­dżalni.
Doro zarzu­ciła Wondy’emu na zad derkę osu­sza­jącą, żeby się bie­dak nie
prze­zię­bił, bo na dwo­rze było chłodno. Dziew­czyna na jasnym kasz­ta­nie
star­to­wała przede mną, a ja szybko się zorien­to­wa­łam, że to sio­stra
Johanny Mes­sner, bo to wła­śnie ona, dziew­czyna w mary­narce za ponad
trzy­sta euro, szła obok niej w stronę par­kuru.


– Lecę do środka, żeby cię nagry­wać! – zawo­łała Doro. – Powo­dze­nia!


– Dzięki! – odkrzyk­nę­łam.


Jeź­dzi­łam w kółko po dzie­dzińcu i w myślach powta­rza­łam kolej­ność
prze­szkód na par­ku­rze. W końcu otwo­rzyła się brama i dziew­czyna na
kasz­ta­nie poja­wiła się na dwo­rze. Miała czer­woną, zaciętą twarz i zaci­śnięte usta. Spięła swo­jego konia mocno ostro­gami, jed­no­cze­śnie
bru­tal­nie szar­piąc wędzi­dłem.


– Dobra, Wondy, teraz nasza kolej – powie­dzia­łam spo­koj­nie, skró­ci­łam
wodze i wje­cha­łam do ujeż­dżalni.


Pomoc­nicy uwi­jali się po par­ku­rze, odbu­do­wu­jąc prze­szkodę numer cztery.


– Do startu szy­kuje się numer sześć­set dwa­dzie­ścia osiem, Won Da Pie pod
Char­lotte Ste­in­berg, Zwią­zek Jeź­dziecki Bad Soden! – roz­le­gło się z gło­śni­ków.


Pod­je­cha­łam kłu­sem przed sta­no­wi­sko sędziow­skie, zatrzy­ma­łam konia i ukło­ni­łam się. Sędzio­wie ski­nęli gło­wami, a jeden uchy­lił kape­lu­sza.
”Rze­czy­wi­ście, jak dziadki z Mup­pet Show” – prze­mknęło mi przez myśl i nie mogłam powstrzy­mać uśmie­chu. Won Da Pie roz­glą­dał się zacie­ka­wiony.
Ja rów­nież prze­su­nę­łam wzro­kiem po twa­rzach widzów przy ban­dzie, wzdłuż
dłuż­szego boku par­kuru. Na schod­kach pro­wa­dzą­cych na sta­no­wi­sko
sędziow­skie stała Doro i w unie­sio­nej dłoni trzy­mała tele­fon. Smo­czycę
dostrze­głam nieco dalej z przodu, obok ciem­no­wło­sego chło­paka w nie­bie­skiej kurtce. Serce zabiło mi moc­niej. Czyżby to był Simon? A może
tylko mi się zda­wało?


Roz­legł się sygnał do startu! Ruszy­li­śmy galo­pem. Sku­pi­łam się tylko na
Won Da Piem i na prze­szko­dach. Zapo­mnia­łam o sędziach, widowni i ner­wach.


”Jedź sze­ro­kimi łukami” – pora­dziła mi Katie. ”Zawsze uwa­żaj na
popraw­ność galopu, a jeśli to moż­liwe, odcinki mię­dzy prze­szko­dami
poko­nuj w pół­sia­dzie!”.


Won Da Pie zastrzygł uszami i wybił się do pierw­szego skoku. I już
byli­śmy po dru­giej stro­nie! Zmiana nogi, biało-żółta sta­cjo­nata, potem
po prze­kąt­nej zie­lona. Za drugą sta­cjo­natą nawrót w lewo. Czwarty skok
to jasno­nie­bie­ski okser z nie­bie­ską plan­deką u dołu, dopiero co
odbu­do­wany przez obsługę par­kuru. Kaszka z mle­kiem dla mojego
wierz­chowca! Czu­łam, że Won Da Pie świet­nie się bawi, ska­cząc, i naj­chęt­niej biegłby szyb­szym galo­pem. Rzu­cał nie­cier­pli­wie głową, lecz
udało mi się go powstrzy­mać, by nie popę­dził jak sza­lony. Po bez­błęd­nym
poko­na­niu ostat­niej prze­szkody prze­kro­czy­li­śmy linię mety. Won Da Pie
poło­żył uszy po sobie i strze­lił kilka razy z zadu.


– Hej! Jesz­cze sobie poska­czesz dzi­siaj po połu­dniu – obie­ca­łam mu i ze
śmie­chem pokle­pa­łam po szyi.


Byłam szczę­śliwa i spo­kojna, mimo że tak naprawdę nie mia­łam poję­cia,
jak nam poszło. Sam prze­jazd rze­czy­wi­ście dał mi nie­praw­do­po­dob­nie dużo
rado­ści. Na dłu­gich wodzach ruszy­li­śmy do przej­ścia w ban­dzie, gdzie
cze­kała już Katie z derką do osu­sza­nia i uśmie­chała się sze­roko.


– Rany, ale byłaś super! – krzyk­nęła zachwy­cona i pokle­pała Wondy’ego po
zadzie.


Brama na zewnątrz została otwarta i na par­kur wje­chała kolejna osoba.


– Zawod­niczka numer sześć­set dwa­dzie­ścia osiem otrzy­muje sześć i dzie­więć dzie­sią­tych punktu bez punk­tów kar­nych – oznaj­mił kon­fe­ran­sjer
– i awan­suje na czwarte miej­sce.


– Wow! – Katie ska­kała pod­nie­cona dookoła. – Genial­nie!


W końcu przy­bie­gła do nas Doro i pokle­pała Wondy’ego po szyi.
Zesko­czy­łam z sio­dła, polu­zo­wa­łam popręg i prze­szczę­śliwa przy­tu­li­łam
się do swo­jego konia.


– Och, Wondy! Byłeś super! – wyszep­ta­łam mu pro­sto do ucha.


Od tygo­dni zupeł­nie nie­po­trzeb­nie się zamar­twia­łam! Won Da Pie zacho­wał
się lepiej, niż mogłam sobie wyma­rzyć.


Wtedy nagle sobie o czymś przy­po­mnia­łam.


– Hej, Doro, przy­wi­działo mi się, czy obok mamy Katie rze­czy­wi­ście
widzia­łam Simona? – zapy­ta­łam przy­ja­ciółkę.


– Nie, nie przy­wi­działo ci się – odparł zna­jomy głos zza moich ple­ców.


Odwró­ci­łam się gwał­tow­nie. Przede mną stał Simon we wła­snej oso­bie!
Przez kilka sekund wpa­try­wa­łam się w niego z otwar­tymi ustami i nie
wie­dzia­łam, co powie­dzieć.


– Nie mia­łem nic lep­szego do roboty, to pomy­śla­łem, że wpadnę zaj­rzeć,
jak moja kole­żanka z zarządu daje sobie radę na pierw­szych zawo­dach. –
Uśmiech­nął się w ten prze­słodki spo­sób, który spra­wiał, że był tak inny
od Simona, któ­rego zna­łam wcze­śniej, czyli z cza­sów, gdy uwa­ża­łam go za
nadę­tego dupka.


Poza Doro nikt nie wie­dział, że już od tygo­dni czę­sto roz­ma­wia­li­śmy
przez tele­fon i pisa­li­śmy do sie­bie. Uszczę­śli­wiona bez­błęd­nym
prze­jaz­dem zapo­mnia­łam o tajem­nicy, wci­snę­łam przy­ja­ciółce wodze do ręki
i rzu­ci­łam się Simo­nowi na szyję.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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